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Dnia 2 (14) Lutego 1855 roku.

W IA D O M O ŚC I UR ZĘD O W E.

m agistrat m iasta W arszaw y. —  W  s k u t e k  p r z e d s t a w i e n i a  k o m i t e t u  

d r o g i  żelaznćj  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  z d n i a  2 2  p a ź d z i e r n i k a  ( 3  l i­

s t o p a d a )  r .  x., J O .  K s i ą ż ę  N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a  w y r z e c  r acz ył :  że  z p o ­

w o d u  z n iż en i a  p r z e z  p o p r z e d n i ą  de cyz ję  J e g o  K s i ą ż ę c ć j  M o ś c i  z d n ;a 

11 ( 2 3 )  p a ź d z i e r n i k a  r .  z . , o p ł a t y  za  p r z e w ó z  w ęg l a  k a m i e n n e g o  p o  d r o ­

d z e  ż e l az nó j  z k o p i e j e k  5 7 y »  o d  s k r z y n k i  k o r c o w e j  d o  k o p .  2 5 ,  m a j ą  

b y ć  r ó w n i e ż  z n i ż o n e  o p ł a ł y  z a ł a d o w a n i e  i w y ł a d o w a n i e ,  o r a z  r o g a t k o ­

w e  p r z y  p r z e w o z i e  t e g o ż  w ę g l a  d r o g ą  ż e l a z n ą  p o b i e r a n e ,  w s k u t e k  c z e ­

g o  o p ł a t a  za  ł a d o w a n i e  i w y ł a d o w a n i e ,  o r a z  r o g a t k o w e  w ę g l a  k a m i e n ­

n e g o  m a  w y n o s i ć  p o  k o p .  6 0  o d  w a g o n u  czyli  p o  2  k o p i e j k i  o d  k o r c a ,  

a to  l i cząc  od  d a ty ,  w k t ó r ć j  z n i ż o n a  o p ł a t a  za  p r z e w ó z  t egoż  w ę g l a  p o ­

b i e r a n ą  b yć  z ac zn i e ,  t o  j es t  o d  d n i a  3  ( 1 5 )  l i s t o p a d a  r.  z. O  t a k o w e j  de* 

cyrj i  J e g o  K s i ą ż ę c ć j  M o ś c i ,  m a g i s t r a t  w s k u t e k  r e s k r y p t u  k o m .  r z ą d .  

spraw'  w e w n .  i d u c h .  z d n i a  8 ( 2 0 )  s ty czn ia  r. b.  o s o b y  i n t e r e s o w a n e  z a ­
w i a d o m  a.

W a r s z a w a  d n i a  14  ( 2 6 )  s t y c zn i a  1 8 5 5  r o k u .

F i e z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  r a d z c a  s t a n u  , Andrault.
Za n a c z e l n i k a  k a n ce la r j i ,  Szym anow ski.

M Ł O C A R N I A  U L E P S Z O N A  P A R O K O N N A ,  W Y R O B U  B R O K O S K I E G O .

D o ś w ia d c z e n ie  p o k a za ło ,  że  m ło ca rn ie  za p o ­

m o c ą  s z t j f t ó w  u r z ą d z o n e ,  w y m ła ca ją  n a jd o sk o n a lć )  

w sze lk ie  z b o ż e ,  n a w et  g roch ;  ję cz m ie ń  z k ło só w .

T e g o  s y s t e m u  m ł o c a r n i e  w B r o k u  w y r a b i a j ą c e  

się,  t ak j a k  d a w n i e j  b y ł o  o g ł o s z o n e ,  s ą  p r a w d z i w i e  
p r z e n o ś n e ,  i m a j ą  wi e le  p o ż ą d a n y c h  zale t ,  a  m i a n o ­

wi c ie :

Ż e  m o g ą  b y ć  w  n e j c i a ś n i e j s z y m  m ie j sc u  u s t a ­

w io n e .

Ż e nie  targają s ło m y  i nie  p rzec in ają  ziarna.

Że m o g ą  b yć  n a  w y p a d e k  z e p s u c i a  hcz  k o s z t u  

p r z e z  m i e j s c o w e g o  r z e m i e ś l n i k a  r e p a r o w a n e .

Z e  d o  s i lnej  c z y n n o ś c i  c a ł e j  m ł o c a r n i ,  n i e  p o ­

t r z e b a  w i ę c ć j  n a d  d w a  k o n i e  d o b r e  f o r n a l s k i e .

W y m a g a n i e  z e w s z ą d  o ś w i a d c z o n e ,  a by  m ł o c a r n i e  u r z ą d z o n e  być  

m o g ł y  d o  w i ę k s z e g o  d z i e n n e g o  o m ł o l u ,  n i e  j e s t  b e z  s ł u s z n o ś c i ,  g d yż  o-  

m ł o t  j e d n o k o n n e j  m ł o c a r n i  k i lka  k ó p  d z i e n n i e  z a p e w n i a j ą c y ,  n i e  z a s p a ­

k a j a  z u p e ł n i e  p o t r z e b  z n a c z n i e j s z e g o  g o s p o d a r s t w a .  A b y  w ię c  i t e m u  

z a d o s y c  u c z yn i ć ,  u s i ł o w a ł e m  z b u d o w a ć  d e p t a k  z m ł o c a r n i ą  na  p a r ę  k o ­

n i .  N i e  b ę d ą c  j e d n a k  p e w n y  s k u t k u  z a m i e r z o n e g o ,  w s t r z y m y w a ł e m  się 

z  o g ł o s z e n i e m  d o p ó t y ,  aż  p r ó b y  o p a r t e  n a  d o ś w i a d c z e n i u  o k a ż ą  taki 

s k u t e k ,  z k t ó r y m  n i e w ą t p l i w i e  b ę d ę  m ó g ł  w y s t ą p i ć ;  a że  j u ż  t e g o  p r z e ­

k o n a n i a  D a b r a ł e m ,  z a t e m  d o n o s z ę  że  b u d u j ę  r a ł o c a r n i ę  z d e p t a k i e m  p a ­

r o k o n n y m ,  k t ó r a  j e d n e m i  k o ń m i  w  g o d z i n ę  o m l ó c i  p r z e s z ł o  ko p-  2,  a li­

c z ą c  ś r e d n i o  z p o p a s a m i  i p r z e s t a n k a m i ,  w c i ą g u  d w u n a s t u  g o d z i n  o-

m ł ó c i  o z i m e g o  z: o za  k ó p .  18.  D o  c a ł e j  u s łu g i  p o t r z e b a  ludzi  n a j w i ę c ć j  

5 ,  to  jes t  do  p o d a w a n i a  i r o z w i ą z y w a n i a  s n o p k ó w  ludzi  3 ,  d o  w y t r z ą .  

s a n i a  i w y r z u c a n i a  s ł o m y  za  p r ó g  l ud z i  2 .  J e że l i  k l e p i s k o  j e s t  t a k  o b ­

s z e r n e ,  że o b o k  d e p t a k a  i m ł o c a r n i  m o ż n a  w y g r a b i a ć  z b o ż e  ze s l o m v ,  

i t a k o w e  na wi a l n i  z r vc zne j  z w i a ć ,  p o t r z e b a  d o  t e g o  d o d a ć  ludzi  3 .  

C a ł a  ta r o ł o c a r n i a  w r a z  z d e p t a k i e m ,  p o d o b n i e ż  j a k  j e d n o k o n n a ,  p o -  

m ie ś c i ć  s ' ę  m o ż e  na k a ż d e r n  f o l wa re -z nem k l ep i s k u ,  r ó w n i e  j e s t  p r z e ­

n o ś n a  i ł a t w a  do  u s t a w i e n i a ,  b ez  n a j m n  ć j s z e g o  p r z y m o c o w a n i a  i p o d ­

m u r o w a n i e ;  a p o n i e w a ż  s a m  d e p t a k  j es t  z n ac zn i e  c i ę ż s z y  o d  p o j e d y n ­

c z e g o ,  z a t e m  p r z y t w i e r d z o n e  s ą  d o  n i e g o  s ta le  k ó ł k a  że l az ne ,  p o s ł u g u j ą ­

c a  do  ł a t w i e j s z e g o  p r z e p y c h a n i a .

D e p t a k  t en  p r z e w  oz ić  m o ż n a  t a k ż e  n a  j e d n y m  w o z i e  p ó ł t o r a c z n y m
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w  drągach d ługo urządzonych.  K o n t  takiej młocarni  z podwójnym de­
ptakiem jest  o 60  rs. wyższy nad pojedynczą,  ezyl. kosztuje r azem iu .

srebr.  250.  . . .
K tob y  sobie życzył naocznie przekonać się o skutkach czynności

z odbywanej  młocki, '  niech się raczy zgłosić do Broku, lub gdzie takowa
próbowaną  będzie,  a tam najchętnićj we wszystkićm będzie przekona-
ny Do ułatwiania wiania o m ł o c o n e g o  zboża,  co jest praw.e  kon.eczi .ćm,
wyrabiają  się w Broku wialnie ręczne, z których jedna kosztuje rs. 30.
W  krótkim czasie d o n i e s i o n e  będzie że na młocarmach  wyro u ro o
skiego młócić można koniczynę z kwiatu,  przy użyciu wialń,  w czyste

ziarno zamienioną.  . ,
A  ponieważ młocarnie mego w y r o b u ,  jako to: jednokonna,  paro-

konna,  nie odpowiadają jeszcze wymaganiom gospodars tw mniejszych
i k o l o n i a l n y c h ,  ze w z g l ę d u  i ch  kosztu i obsług. ,  rozpoczęłam młocarnią
ręczną,  która wymłócić powinna w ciągu jednego dnia za pomocą 3ch

kobiet  i j ednego mężczyzny, sześć kóp ozimego zboża.
Jak się takowa machina w praktyce użyteczną okaże i ile koszto

w a d  będzie,  w krótkim czasie do pism publicznych podać niezamedbam 
* ac De ’ A. Rolbiecki, z Broku.

Przymioty i w łaściw ości roślin.
P at r z  Nr.  1 1 .

( D o k o ń c z e n i e ) .
Kiełkowanie.

14 Aby kiełkowanie przyspieszyć w roli, możnaby nasienie n a ­
moczyć przed zasiewem w wodzie.  W ogólności nie można jednak p o ­
stępowania tego radzić,  gdyż t rudno odgadnąć przyszłą pogodę.  A . mo­
czenie ziarna do siewu w doprawnej  gnojówce i t. p. z ostrożnością wy­

konywać należy. . ,
15 Skuteczniej  działa się atoli na pomyślne k. ełkowan.e,  gdy s.ę

przed zasiewem spulchni i doprawi dokładnie rola, w takim albow.em 
razie kwasoród powiet rzny mając przez ziemię wolny do ziarna p r z y  
stęp, kie łkowanie przyspieszy. Z tego więc powodu  nigdy tćz zbyt wy-

soko ziarna p rzykrywać ziemią nie należy.
16.  Ciepło jest najpierwsze co siłę kiełkowania w nas.en.u obu- 

dza i do ŻYcia ją powołuje;  wszelako rozmaite gatunki roslm, rozmaite- 
eo  gatunku ciepła (od 8 do 24° R.) do kiełkowania potrzebują,  dosw,ad- 
L n i e  bowiem uczy, iż rośliny czćm dalej są ku połudmow. ,  tern więcej 
wymaga ją ciepła do kiełkowania.  U punktu zmarznien.a wody ziarno 
kiełkować nie może, gdyż woda musi być oraz płynna,  jeżeli ma przy- 
nosić korzonkom i piórkom listkowym pożywienie.  Im większe jest cie- 
n lo  tern cieplejsza i płynniejsza w o d a ;  a im wod a  cieplejsza, tera lepiej 
rozćzynia karmnik pobudzający kiełkowanie,  i tćm swobodn.ć] rozwija

sie kiełkowanie.  . . . .
17.  Elektryczność również działa na kiełkowanie,  a to poznaje

Się z tego, że ziarno k ró iko  przed burzą grzmotową zasiane, rychlćj 

-wschodzi jak zasiane zwyczajnie:

1. W krótce  po rozwinięciu się korzonka i piórka l i stkow ego zja­
wiają s ię korzenie i liście mogące już brać sobie pożywienie z powie-

t r z a  ) 26 z i e m i .  % ^
2  Aż dotąd żyła roślinka tylko organicznemi cząstkami,  lecz od ­

tąd już potrzeba do jej wzros tu  tylko nieorganicznych pokarmów.  Wy-  
żywienie więc kiełka,  a już w zrastającćj rośliny, istotnie jest od siebie 
różne —  Że organiczne,  albo już urobione pokarmy najpierw roślinie 
czynią posługę ,  wynika  ze słabości i o ledwie poruszonego życia kiełka; 
późnićj atoli wzmaga się siła żywotna coraz to bardzićj wzrastającej ro 
śliny, a zatem sama już potrafi  znalezione surowe cząstki pokarmu do 
dalszego swego wzrostu urobić i przysposobić.

3. Jak  i w jaki sposób niektóre ciała z organicznych i nieorgani­
cznych złożone części, korzystnie na wzrost  roślin wpływają,  jest  jesz­

cze nie pewną  i nie rozstrzygniętą kwestją.
4. W  czasie ukształcenia się roślin, tworzą się w nich z przyję 

tych ciał nieorganicznych nader rozmaite organiczne części składowe,  
których ilość najwięcćj  od tuszy roli jest zawisłą.

5. Powstałe  części składowe tworzą się w rozmaitych porach r o ­
ku a nawet  i dnia. I tak n. p. w rałodocianera źdźble zbożowem znaj­
duje się cukier,  któren ze zbliżającą się dojrzałością zwolna niknie i do

ukształcenia mączki użytym zostaje.
6. U roślin długotrwałych,  u drzew i k rzewów,  powtarza Się wo -  

gólności równy tryb życia od roku do roku,  dopóki  nie zabraknie roli 
na pożywienie,  albo dopóki inne zewnętrzne przyczyny życia im me

przetną.  . .
7.  P r o m i e n i e  s ł o n e c z n e  i światło bardzo sprzyjają wzrostowi ro-

ślin; czas posępny i ponury,  ciągłe słoty, nadzwyczajnie mu szkodzą,  o 
czem każdy baczny z własnego doświadczenia przekonać się może.

Dojrzewanie roślin  i  ich owoce.

wiska:

Zjaw iska , jak ie  w czasie w zrostu roślin  się pokazują .

U w ażając  wzrost  roślin,  spostrzeżemy przytem następujące zja-

Przy dojrzewaniu roślin i ich owoców,  robimy następujące s p o ­

strzeżenia; . .
1. Im bardziej rośliny dojrzewają,  t śm bardziej słabnie żywotna

siła i tem bardziej na nie działają siły chemiczne., Przyczyna tego znaj- 
duje się w tćm, że rośliny coraz więcśj wciągają  w siebie kwasorodu,  a 
t racą coraz więcój kwasu węglowego,  a przeto powolnemu spaleniu

P o d l ^ ^ p r z e z  ubycie węgliku, a przybycie kwasorodu,  doznają cząstki 
składowe roślin istotnćj odmiany; z kwasów robi się cukier  i guma,  

z tych mączka,  a z mączki drzćwiaste włókna.
3. Ponieważ zaś włókna  drzewiaste nie dają ciału zwierzęcemu 

żadnego pożywienia,  a woda przez powiększające się pierścienie coraz 
bardziej uchodzi,  przezco części rośl inne stają się tćm twardsze i do 
st rawienia trudniejsze;  przetóż widoczną jest rzeczą, że zielono skoszo­

ne rośliny są pożywniejsze jak dojrzałe.
4. Dojrzałość rośiiii można poznać po kolorze,  a właściwie po 

jego zmianie,  któren jest żółty, czerwony albo brunatny.  Zmiana ta po­
w s t a j e  przezto,  że zielony farbnik liścia kwasoród  przyciąga.

5. Przy dojrzewaniu słomy, ziół i t. d., przy schnięciu t raw,  pęka 
wiele naczyń, w których są soki roślinne.  Okoliczność ta tćm szko­
dliwszą staje się wtenczas,  gdy częste i mocne deszcze panują,  które 
wiele z pożywnych cząstek tym sposobem wyłużają.



6. P rzy  w ys taw an iu  d o j r z a łe g o  już  o w o c u  d o s t rzegam y ,  że coraz  
s łodszym  i obfitszym się staje; p rzy czyn ą  tego jes t ,  że m ączka  i w łó k n a  

drzew ias te  z a m ie n ia ją  się n a p o w r ó t  na g um ę i c u k ie r .

P S Z C Z O Ł A .
(D alszy  c iąg).

O rojeniu pszczół.

10.  Gdyby zaś rój  os i adł  gdzie  tak niepomyślnie ,  iżby go wcale 
I zd j ąć  n ie  można ,  wtenczas  t rzeba go zmus ić  kadzen iem,  aby się usadzi ł

gdzieindziej ,  zkądb y  go wygodnićj  zd j ą ć  móżna.
11. C zas em  się zdarzy,  że d w a  ro j e  wy jdą  r azem  i oba na j ed ne m 

u w ią żą  się miejscu.  T e  t r zeba  tedy s t rz ą snąć  w j e d n ę  wielką kószkę ,  
wysypać  na  p r ześc i er ad ło  i sk rop i ć  w o d ą  aby uciec nie mogły .  P o t e m  
pos t awić  nad  nie dwie  kos tki ,  na  d r e w ie nk ac h  opar t e ,  aby w każdą  
z o sobn a  pszczoły się zebrały;  a jeżel iby tego  uczynić  nie chciały,  więc 
je t r zeba  osadzić  do  wielkiej  kószki ,  albo d o .  kószki  z po ds t a wk ą ,  t. j. 

z w ieńcem.
12.  Jeżel i  się j eden  rój  j uż  uczepi ł ,  a w tym ukaże się d rugi ,  więc 

nad  p i e rw sz ym  rozp rze s t r zen i ć  p r z e ś c i e r ad ło  aby się nie złączyły.
13.  Sk o r o  pszczoły zna jdu j ą  się już w kószce,  t r z eba  je c zem o-  

k ryć ,  aby p romien i e  s ł onec zne  im nie dopiekały.
14.  Gdy już w szystkie pszczoły weszły do kószki ,  można j ą  p o s t a ­

wić na p r zeznaczone  jej miejsce ,  tylko n ie  zabl isko od ula maci erzys te­
go.  Najlepiej us t awić  je w miejsce d o p i e r o  pod  wieczó r .

15.  Gdyby zaraz  po w yro j en iu  nas t ąp i ć  miała n i epogoda  j a k a ,  t e ­

dy należy k a r m i ć  pszczoły tak d ług o ,  d o pó k i  nie nade jdą  doi  piękne.  

W  złych latach często dosyć  k a rmić  pszczoły wypadn ie .
16.  Jeżel i  pszczoły z k tó r eg o  ula lub kószk i  ba rdzo  wylęga ją ,  a 

j e d n a k  się n ie  ro ją ,  należy dać  kószcze p o d s t a w k ę  aby p r a c o w a ć  mogły.  
Kószk i ,  które ma j ą  s t a r ą  w ęzę ,  t r zeba  podczas  ro jenia  się pszczół  o d ­

mienić  i s t arać się o należyte ich zaopa t rzen ie .

Ablegrowanie pszczół.
T o  po s t ępo wa n i e  w celu roz m nożen i a  pszczół ,  zanadto  j es t  p o ł ą ­

czone ze s z lucznemi  zabiegami ,  k tó r e  n a t u r z e  pszczół  są p rzec iwne-  

Abl  gry  zaś udoj ą  się mniej  albo więcćj ,  w e d łu g  pogody i innych  s p r z y ­
j aj ących im okol iczności .  P o n i e w a ż  często się wydarza ,  ża nietylko able- 
ry  się nie udadzą ,  a le  n a w e t  ul maci erzys ty się u t r aca ,  więc p o s t ę p o w a ­

nia tego radzić nie możemy .

Obchodzenie się z pszczołami w jesieni.
Gdy już robo t a  około mi od u  się skończył a,  co pospol icie po d  k o ­

n iec  Si erpn ia  nas t ępuje ,  tedy ob ch od z i ć  się z pszczoł ami  należy wed ług  

na s t ępu j ących  przepi sów:
1. Zaraz  po skończon ych  ro j ach p r zek o na ć  się,  czy tćż wszystkie  

u le  ma j ą  k ró lowę .
2. I m  bardzi ćj  u s t a j ą  pszczoły znosić  ńa  miód,  tćm baczniój 

s t r zedz  r abu nk u .  Pozmnie j s zać  więc  o tw ory  w y lo tow e  i opa t r zyć  u le  

na  oko ło  jak  najs taranniej .
3 .  S k o r o  znoszenie  na  miód ustaje,  należy z r ew ido w ać  zapasy i 

zo s t aw ić  p szczo łom tyle,  aby dost ateczni e p r zez i mow ać  mogły,  p rzyczóm 

n a  i lość p szczó ł  uwa żać  po t r ze b a .
4. Gdyby zaś okaza ło  się, że w ulu tyle n a w e t  nic masz zapasu ,

ile do  p r zez imowan ia  ' po t r zeba ,  tedy należy p o d d a ć  im miodu  już 
w wrześniu lub w paźdz i erniku ,  ażeby miały zapas  na zimę.

5. Ma jąc  ule lekkie,  najlepićj  po ł ączyć  dw a  a d w a ,  gdyż poży le -  
cznićj  będz ie  mićć mnićj  mocnych ,  j ak  więcćj s łabych.

6.  Dalćj  uważać  na  p r z e s tw ór  w ulu,  aby nie  by ł  za wie lk i ,  po -  
n i eważby  pszczoły ucierpiały od  z imna.  J eże l i  więc  są  pods t awki ,  od jąć  
j e  należy.

7- J a k  tylko na st ąp i  pogoda ,  nie dozwa la j ąca  już wychodz ić  
pszczo łom na  robot ę ,  na tychmias t  p o z a m y k a ć  w y lo tow e  o twory  do ty­
le, iżby tylko świeże  po w ie t r z e  wchodz ić  mogło.  Do zamykani a  o t w o ­
ró w  naj lepsze są  blaszki z dz iurkami ,  lub k r a t e c z k a  z d ró t u .

8.  Nakoni ec  p a m i ę t a ć  o tćm,  aby  dać p szczołom zas łonę od w ia ­
t r ów  i os t rośc i  zimna.  Biorą tćż  pszczoły na zimę do bud ynk ów ;  ale 
w  tym razio należy baczyć,  aby miały s p o k o j n o ś ć  i aby myszy do nich 
się nie z akradły.

Podrzynanie pszczół, czyli podbieranie.
Podb ie r ać  pszczoły,  znaczy:  od j ąć  im zbywający miód od ich p o ­

trzeby; a jeżeli  wszystek miód  i wosk  na raz się wybiera ,  tedy nazywa 
się to: skUrzeniem pszczół  lub w y ł a m a n i e m .

Przy podbi er an iu  pszczół  g ł ó w n i e  rzecz zależy na tćm,  aby nie 
zepsuć  p la s t rów  z zarodem,  k tó r e  poznać  można  po b runa tnych  i w y p u ­

kłych zaskl epieni ach.  Po ds t awk i  pod ulami będące ,  u ła tw ia j ą  bardzo  
pobie r an ie ,  gdyz zaród pospol ic i e  zna jdu je  się w  ś ro dku  ułów.  P r z ed e -  
wszys tk ićm j ed nak  wys t r zegać się,  aby p rzy  podbi er an iu  n ie  zabi jać 
pTszczół, a mianow icie matki ;  o raz ,  aby nie być zbyt  ł ak om ym  i chc iwym 
na  miód,  i nie b r ać  p szczo łom za w ie le ,  lecz zos t awić  im tyle, 8by d o ­
s t a tek  miały na zimę.

T r u d n o  j es t  powiedzi ćć ,  w k, tórym czasie najlepićj  podb i e r ać  
pszczoły,  gdyż  to zależy od  pogody i pory .  Jeżel i  jes t  p i ę kn a  pogoda ,  
do b rze  jes t  p odb i e r ać  na wiosnę,  gdyż pszczoły wne t  się oczyszczą,  z a ­
czyna j ą  znosić  i b u d o w a ć ,  mnićj  się p las t ry  uszkodzić mogą  i w  ogóle 
ła twie j sza  p raca .  G d y b y ' z a ś  po wc z es nć m p o de b ra n i u  n i eprzyjazna  n a ­
s t ąp i ł a  pogoda ,  tedy nie j ed na  po ws t a ł aby  n i edogo dn ość :  ul uc ie rpia łby 
od  z imna,  a tćm samóm i z a ród ,  ka rmieni e  s t a ł oby  się t rudnie j sze ,  a 
cza sem n i e po dob ne .

Z a póź ne  pod rzynani e  także u t r udn i a  p r s cę ,  gdyż miód jes t  jeszcze 

ba rd zo  p łynny  i p r zynęca  r abus iów .
Zabi jać  pszczoły sku rzan i em (s i arką )  jest  nie po ludzku,  a przy- 

tćm i n ie roz sądn i e ,  gdyż dla t roszki  m iodu  traci  się pszczół  wiele.  

C h c ą c  ul zupe ł n i e jw y ła m ać ,  m ożn a  pszczoły po d ku rzy ć  p io łunem,  a 
najlepićj  połączyć  je z i nnym ulem w e d łu g  pa r ag ra fu  2 9 1 ,  w  k tó r y m  
razie i miód się zyska i pszczó ł  się nie s t raci .  Spokojny ,  a nie z imny  

p o r an ek ,  j es t  do  takićj  p r acy najs tosownie j szy .  Należy ule i kószki  po 
od eb ra n iu  j ak  naj s t ar ann ić j  oczyścić  z o k r u c h ó w  suszu  i miodu,  gdyż 

to najbardzić j  zw ab i a  r abu s i ów .
Susz biały wydaje miód naj lepszy;  s t a rsze  plastry odłączyć w ięc  

od n i ego wypada .  Można  atol i  miód  z s t arszych plas t rów p rzeznaczyć  

do karmieni a.
Zyskiwanie miodu i wosku.

Najlepićj  oddziela się m i ód  z węzy,  gdy pok ra j ane  plastry p o k ł a ­
d ą  s ię na p ła sk i e  naczyni a ,  np.  talerze i p os t a w ią  na s ł oń cu  lub w l e ­

tn im piecu.  N ie  tak dobrze  jest  topić miód  n ad  węg lami ,  a jeszcze go-



rzej wywarzać go ncd ogniem, ponieważ się zraięsza z woskiem i pyłem J 
kwiatów.

Jak tylko miód wyciekł na talerze, postawić go zar8z w chło- 
drtem miejscu, i czekać aż się zbierze na wierzchu nieczystość i cząstki 
wosku,  k tóre zebrawszy,  zleje się miód do naczyń kamiennych,  przy­
kryje się dobrze i ustawi w chłodnćm miejscu. To ,  co się zebrało z mio­
du, jako tćż wosk, składa się do jakiego naczynia,  nalewa wodą i go tu ­
je się nad wolnym ogniem, dobrze mięszając.  Potem wylewa się wszy­
stko do płóciennego worka  i wyciska się w prasie, lub między dwiema 
deskami. W  płynie wyciśnionym z wosku znajduje się miód jeszcze; po ­
s tawić go więc nad wolnym ogniem,  aby woda zeń wyparowała ,  a co 
zostanie,  będzie dobrym miodem do k a rn ren ia  pszczół podczas wrze­
śnia. W os k  gotuje się jeszcze raz należycie razem z wodą,  i odłącza się 
od niego wszelka nieczystość,  poczem wylewa się na miski,  w których 

formują się krągi .
Nieprzyjaciele pszczół i  środki przeciw  nim .

D o nieprzyjaciół  pszczół należą:
1. Pszczoły rabusie i złodzieje, o których już była mowa.
2.  Szerszenie i osy. Należy popsuć ich gniazda,  mianowicie w po-

bliskości pszczelnika.
3.  Mole.  Pokazują się we dnie za ulami lub kószkaini,  a w nocy

wciskają się do nich,  gdzie przy krawędziach na desce  niosą jaja.
Trz eba  zatćm onego białawo-ciemnego motyla zabić, a wszelkie szczeli­

ny i iugi u kószek i ułów dobrze zasraarować gl iną lub kitem.
4. Pająki.  T e  chwytają pszczoły w swe sieci i zagryzają je potem.

Pająki  są tćm niebezpieczniejsze,  że i k r ó lo w ę  w ten sposób zadusić 
mogą.  Dla tego t rzeba nietylko ule i kószki.  ale nawet całą pasiekę o- 
czyścić z pająków i pajęczyny.

5. Mrówki;  lecz te mniej są niebezpieczne od .p a jąków,  gdyż je

pszczoły same rozpędzają.
6." Hopuchy,  żaby i jaszczurki — wtenezas tylko łapią pszczoły, gdy 

im się nawiną:  zapobiegając ich goszczeniu w pszczelniku, trzeba go 
wysypać piaskiem i drobnemi kamykami,  i nicdozwalac,  aby rosła 

t rawa.
7. Węże są bardziej niebezpieczne,  albowiem się zakradają do u- 

lów i niekiedy wielkie czynią szkody. Trzeba  je więc w bliskości śledzić 

i pozabijać.
8. Wszy u pszczół są czerwonego koloru i siedzą pszczołom na 

grzbiecie. Ich szkodl iwość i środki  przeciw nim, nie są jeszcze znane.
(Dokończenie nastąpi).

H A N D E L .

Gdańsk dnia  8 lutego 1855  roku .— Targi  angielskie wup łynionym 
tygodniu znacznći uległy fluktuacji. Na targu środowym ceny od 2 do 3 
szyi. na kwarterze podniosły się, a w pią tek i następny poniedziałek,  to 
podniesienie zniknęło,  głównie z po w od u  dowozów,  przy wietrze po­
myślnym, jednocześnie przybyłych.  Opinja co do przyszłości handlu 
zawsze jest najlepsza,  ale w obec tak wysokich cen,  notowania według 
potrzeb i dostarczeń regulować się muszą.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
Psze n icy ,  Jęczni .  Owsa,  Ży ta  Bobu Sieni. Iniatl. Mąki

Grochu Kzep. cen tn .

z kroju 4 ,887 7 , 0 65  15 ,895 — 1,156 —  2 9 , 962
z zagranicy 2 2 , 3 8 3  1 , 734  21 ,9 83  —  1,390 8 ,727 7 ,532

Targi  prowincjonalne,  oraz szkockie i irlandzkie, mocno,  lecz bez 
mater jalnćj  poprawy,  utrzymały się.

W e  Francj i  i Belgji żadnćj  w cenach nie widziemy odmiany.
W  por tach niemieckich i hol lenderskich,  w części nie zachęcające 

wiadomości  z Anglji ,  a w części zamknięta nawigacja,  sparal iżowały o- 
brot i ruch intoresów.

Na naszej giełdzie t ransakcje były ograniczone,  trzymający zboże 
nie chcieli poddawać się zniżeniu,  a spekulanci po dawnych n o to w a­
niach nie mieli odwagi wchodzić w interesa,  zwłaszcza po zamarzniętym 
porcie i Sundzie.

Zapasy nasze spichrzowe są mało znaczące,  a cokolwiek znacz­
niejszemu żądaniu z Anglji, plac nasz nie będzie w możności  uczynić 
zadość.

W  ciągu tygodnia:
Kor. War.

Płacono  za łaszt Wagi  Holi. Guld.  Prus. Rs. Kop. Rs. Kop.
Pszenicy . : . . od 123 do 128 5 8 0 - 6 8 0 6 54 7 6 6 7 ,

u „  129 — 131 6 6 0 — 706 7 44 7 96
u „  1 3 2 — 13 3/ 4 7 0 0 - 7 3 5 7 89 8 29

Ż y t a ............ . „  1 1 8 —  126 3 9 5 - 4 1 4 4 56 4 6 6 7 ,
Sannę mamy wyborną ,  a mrozy od 4 do 8 stopni .
K ursa  zamian: Londyn 1 9 4 ‘/ 5, Hamburg  4 4 y 3, Amsterdam 100.

Makowski ,  Kendz io r  i korap.

k u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .

Dnia 31 stycznia (12 lu tego )  1855 roku.
ŻĄDAJĄ DAJĄ

Ks. | kop. Rs. | kop.

M O N E T  Y.
— — 5 35

H ollendersk ie  d uka ty  n o w e .............................................................. — — — —
P A P I E R Y .

Obligi ska rbow e  4 -p ro c .  za 100 rs. o p ró cz  kuponu  . : 76 3 — —
Listy zast. b iałe  11 o k re su  (op rocz  k u ponu)  za 100 z ł .  . . — — — —

HI „  „  m za 15 r s .  . . 15 16 15 15
„  „  Serye  w y l o s o w a n e ............................... — — — —

Obligacye cząs tk o w e  na  500 z ł .  o p rócz  k u p o n u  . . . . — — — —
Certyfikaty Bartku lit. B. na 200 z ł .  bez p rocen tu .  , . . — — — —
D ow ody  Kom. Centr .  I. ikwid. za 100 z ł .......................................... — — — —
N ow a rosy jska  pożyczka  z r. 1854 oprócz  kuponu 92 67 — —

W  E X I. E
Berlin  100 t a l a r ó w .....................................2 ....................................... 100 50 — —

— — —
H am burg  300 BMk.......................................2 m. , . ’ . . . 150 — — —
Londyn 1 funt  s t e r t ...................................... 3 ........ ............................... 6 56 — —
P e te r s b u r g  109 r s . ' .....................................1 in.................................... 99 66 — —
P aryż  300 f r a n k ó w .....................................2 ........................................ 79 50 — —
W ie d e ń  150 z ł r .......................... ...... . . 1 m ......................... 79 50 — —
W r o c ła w  J 0 0  t a l .........................................2 m...................................... — — — —

W artość  Kuponu  b i e ż ą c e g o  od O bligów s k a r b o w y c h  rs .  1 ko p .  4 6 %  
, ,  „  , ,  od L is tów  z a s ta w n y c h  kop .  8 %

N ow a rossy jska  po ży czk a  r s .  1 kop. 66% .

W  drukarn i  J. U nger .— W o ln o  d r u k o w a ć .— W  W arszaw ie  dnia 2 (14)  lu tego 1856 roku .  — C e n zo r ,  se k re ta rz  ko leg ja lny ,  T. H e r t z.


